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INNE RZECZY ALBO UCISK WE WN TRZU  D ONIĘ Ł
jedna sztuka z trzema piosenkami

I. PIERWSZA ZMIANA

1.

W ciemno ci.ś

G OS: Nigdy nie czujesz si  sob  tak w pe ni, bezwarunkowo, jak kiedy bierzesz do r kiŁ ę ą ł ę
przedmiot we w asnym domu. ł

Wi c: ani patrzenie w lustro. Krzyczenie „ja!” nad jeziorem. ę

Nic ci tego nie daje.

2.

wiat o w salonie.Ś ł

Po krótkiej podró y.ż
Klara i Olgierd wchodz  do domu. Ma e walizki, torby na rami . Plastikowe przedmioty naą ł ę
pa kowych r czkach okazuj  si  dwoma noside kami-gondolami z dzie mi w rodku. „Jakłą ą ą ę ł ć ś
to jest mie   bli ni ta?…” - my l  na ich widok wszyscy, którzy nie s  w tej samej sytuacji.ć ź ę ś ą ą
Ale jaka to sytuacja? Dzieci pi .ś ą

Klara i Olgierd staj  w progu. D ugo si  nie ruszaj .  Wolno wchodz  do rodka. Patrzą ł ę ą ą ś ą
wokó . Patrz  na siebie. Panika.ł ą

Chaotyczne ruchy. Kilka szarpanych uwag, stosownych do sytuacji. Jaka to sytuacja?
Na tyle dziwna, e z pocz tku nikt nawet nie próbuje jej nazwa . ż ą ć

KLARA wyjmuje telefon.

3.

Wchodzi Pani Sier ant.ż

KLARA: Policja zjawi a si  szybko. Wr cz podejrzanie szybko.ł ę ę

OLGIERD: Jest pani w nieca e pi  minut?ł ęć
PANI SIER ANT: Mog  to pa stwo zaznaczy  w opinii w internecie. „Policja zjawi a siŻ ą ń ć ł ę
szybko”. Przyda si  nam dobry PR.ę

KLARA: Wytar a starannie buty i wesz a do mieszkania.ł ł

PANI SIER ANT: By am akurat w s siedztwie. Komisariat jest blisko, w a ciwie tu  zaŻ ł ą ł ś ż
rogiem. 
OLGIERD: To wszystko jest nierealne.



KLARA: Usi dzie pani?ą
PANI SIER ANT: Ch tnie. Ż ę

KLARA: By a lekko zdyszana i mia a czerwone policzki.ł ł

PANI SIER ANT: Czego dotyczy zg oszenie?Ż ł
Cisza.
Po co mnie pa stwo wezwali?ń
Cisza.
OLGIERD: Nie wiem od czego zacz .ąć
PANI SIER ANT: Wi c to skomplikowane?Ż ę
KLARA: W a ciwie ca kiem proste. Tylko…ł ś ł
PANI SIER ANT: Tylko?Ż
KLARA: Po prostu…
OLGIERD: To mo e dziwnie zabrzmie .ż ć

KLARA: Spojrzeli my po sobie i tak si  jako  z o y o, e ja zacz am mówi .ś ę ś ł ż ł ż ęł ć

Wyjechali my na weekend. Dwa i pó  dnia za miastem. Zabrali my bli niaki i kilka ubraś ł ś ź ń
na zmian .  Chcieli my troch  odpocz .  Wrócili my przed chwil .  Widzi  pani  walizk ?ę ś ę ąć ś ą ę
Jest nierozpakowana, dopiero weszli my do domu. I wtedy. To sta o si  wtedy.ś ł ę
OLGIERD: To znaczy - sta o si  wcze niej…ł ę ś
KLARA: Wszystkie nasze przedmioty. Wszystkie meble, naczynia. Wszystko znikn o zęł
mieszkania. 

Pani  Sier ant  rozgl da  si  wokó .  Przenosi  wzrok  z  kanapy  na  pó ki,  z  ksi ek  naż ą ę ł ł ąż
zas ony…ł

OLGIERD: To nie s  nasze rzeczy. Nie wiemy do kogo nale . Nie wiemy sk d si  tuą żą ą ę
wzi y.ęł
Kto  wywióz  nasze rzeczy i wstawi  tu jakie  inne.ś ł ł ś
Cisza.
PANI SIER ANT: Ale wszystko?Ż
KLARA: Niestety. 
OLGIERD: Nie wsz dzie zd yli my zajrze . Tam, gdzie popatrzyli my… O tutaj, tutaj, tuę ąż ś ć ś
te .ż

KLARA: Pani Sier ant zamilk a. Zapad a si  lekko w sobie. Dobrze j  rozumia am. Musia aż ł ł ę ą ł ł
wszystko przemy le . Odda  si  chwili zadumy. Podnios a wzrok, powiedzia a:ś ć ć ę ł ł

PANI SIER ANT: Kto  wywióz  pa stwa rzeczy i wstawi  tu jakie  inne.Ż ś ł ń ł ś

KLARA: I znowu przesta a mówi . Milcza a o wiele d u ej.ł ć ł ł ż

Min y jakie  trzy dni, wszystko zosta o bez zmian.ęł ś ł
Najpierw byli my ostro ni. Starali my si  nie dotyka , omija  nowe meble.  „To przecieś ż ś ę ć ć ż
tymczasowe”, tak sobie mówili my. „Wszystko wróci do normy, policja nad tym pracuje.ś
Zdj li odciski palców. Odnajd  nasze rzeczy. Wszystko b dzie jak dawniej”. ę ą ę
Policjantka  wróci a.  Chyba  zacz a  nam  wierzy :  przes ucha a  s siadów,  widzielił ęł ć ł ł ą
ci arówk , ludzi od przeprowadzki. A wi c to by o realne. Wi c nie oszaleli my.ęż ę ę ł ę ś
Na pewno jaka  pomy ka. Nieprawdopodobny b d. Zdarzaj  si  takie historie. ś ł łą ą ę



4. 

Nad le akiem z rurek. Olgierd sk ada le ak.ż ł ż

OLGIERD: Le ak to  dobre wyj cie,  tobie radz  to  samo.  Na wakacjach wszystko jestż ś ę
tymczasowe. 
Wchodzi do piwora.ś

KLARA:  „Jak  sprawdza  si  nowa  waza?”.  Z  numeru  ony  Marcina.  Czekaj  naę ż ą
podzi kowania.  Po co  dawa  prezenty?  eby  ci  potem chwalili?  Mog am powiedzieę ć Ż ę ł ć
prawd : „wasza waza znikn a i dobrze, bo by a do dupy”. W drodze z pracy do domuę ęł ł
pojecha am do Duki. Kupi am ten sam model. Kupi am zup  w kartonie, przela am j  doł ł ł ę ł ą
wazy. Udost pni am dwa zdj cia z podpisem: „Wspaniale”.ę ł ę

Olgierd, na le aku, zak ada okulary przeciws oneczne.ż ł ł

KLARA odbiera telefon: Cze . Jasne. Nie zapomnia am. Jak mog abym zapomnie ? Tak,ść ł ł ć
wszystko aktualne, chocia  wolimy w mie cie. Wolimy spotka  si  w mie cie. Nie zdż ś ć ę ś ążę
nic ugotowa . Znajdziemy opiekunk . Dziwne? Co w tym dziwnego?ć ę
Tak, mog  mówi  swobodnie. Tak, Olgierd jest obok. Nie, niczym mi nie grozi. Niczego mię ć
nie zabrania. Tyle razy mówi am: naprawd  mnie nie bije.ł ę
Nie, aden z bli niaków nie umar , nie posadzili my go na kanapie i nie udajemy, e yje.ż ź ł ś ż ż
To nie hiszpa ski horror. Nie oszaleli my.ń ś
OLGIERD: Nie oszaleli my.ś
KLARA: Nie popadli my te  w d ugi i bank nie zaj  mieszkania.ś ż ł ął
Po prostu wolimy zje  w mie cie.ść ś

Olgierd zrezygnowany. Wstaje. Chowa le ak i piwór.ż ś

5.

Nad rozmontowanym ó eczkiem. ł ż

KLARA:  Szczerze  mówi c  przez  pierwszy  tydzie  unika am nawet  patrzenia  na  noweą ń ł
rzeczy. Chodzi am po omacku.ł

OLGIERD: Nowe rzeczy? Powiedzia a  „nowe”? Nie s  wcale nowe.ł ś ą
KLARA: Wydaj  si  u ywane. ą ę ż
OLGIERD: Ale nie jakie  mieci.ś ś
KLARA: Chyba dobrze.
OLGIERD: Dobrze? Kto  ukrad by dobre rzeczy, w zamian podrzuci  mieci. To mia obyś ł ł ś ł
r ce i nogi. A to?ę

KLARA: W niedziel , w pokoju bli niaków znale li my ó eczka (podobne, cho  inne odę ź ź ś ł ż ć
tych, które sta y tam w pi tek).  Na drugi dzie , zaraz z rana, pojechali my do sklepu ił ą ń ś
kupili my dwa nowe. ś
OLGIERD: Nie chc , eby bli niaki dotkn y czegokolwiek…ę ż ź ęł
KLARA: To ca kiem zrozumia e. ł ł
Kupili my te  nowy materac, i poduszki, i po cielś ż ś
OLGIERD:  W  drodze  do  kontenera  obw cha em  poprzednie.  (Wiem,  czu em  si  jaką ł ł ę



zboczeniec, nie mog em si  powstrzyma ). Pachnia y ca kiem normalnie. Zreszt  to bezł ę ć ł ł ą
znaczenia.
KLARA: Zbierali my rachunki na wszystkie nowe wydatki. Kiedy policja ich znajdzie nieś
b dzie zmi uj.ę ł
OLGIERD: Powiedz to z wi ksz  z o ci . ę ą ł ś ą
KLARA: Kiedy policja ich znajdzie dobior  im si  do dupy. ą ę

OLGIERD: W gardle mi zasch o. Chcesz wody?ł
KLARA: Szklanki s  tam, gdzie zawsze.ą

KLARA:  Z  czasem zacz am zerka .  Potem normalnie  patrze .  Potem co  wi cej  nięł ć ć ś ę ż
patrze . Tak, jak masz czasem ochot , ale ci nie wypada, gapi  si , b d c w go ciach.ć ę ć ę ę ą ś

OLGIERD: To rzeczy ludzi yj cych tak jak my, zarabiaj cych tyle samo co my, o tychż ą ą
samych zainteresowaniach co my. I nie. Nie oszaleli my. To naprawd  nie nasze rzeczy.ś ę

KLARA:  W ko cu powiedzia  na  g os to,  co  spostrzegli my  ju  dawno,  ale  woleli myń ł ł ś ż ś
przemilcze . Dlaczego? To by o zbyt straszne.ć ł
Akurat przysz a Sier ant.ł ż

6.

OLGIERD: To jaki  skrajny ob d. Niech pani s ucha uwa nie.ś łę ł ż
Ka dy przedmiot w mieszkaniu jest tylko odpowiednikiem czego , co sta o tu wcze niej. ż ś ł ś
Widzi pani t  pó k ? Le y na niej pi  ksi ek, muszla z morza Czarnego i popielniczkaę ł ę ż ęć ąż
art  déco.  Przedtem sta o pi  ksi ek,  rozgwiazda z wyjazdu do Grecji  i  popielniczkał ęć ąż
Bauhaus.
Te ksi ki to inne ksi ki, ale tych samych autorów. ąż ąż
Tak samo jest z p ytami. Nawet winyle po babci Klary.ł
To  wyklucza  pomy k .  Musia  nas  obserwowa .  Przychodzi  tu  wiele  razy.  Musiał ę ł ć ć ł
wszystko obejrze . Musia  zrobi  katalog. ć ł ć

PANI SIER ANT: Zmienili ju  pa stwo zamki?Ż ż ń
OLGIERD: A jak pani my la a?ś ł
PANI SIER ANT: Wi c prosz  si  niczym nie martwi .Ż ę ę ę ć
OLGIERD: Naprawd ? Jest pani pewna?ę
KLARA: A ledztwo? Co  si  ruszy o?ś ś ę ł
PANI SIER ANT: To nietypowe przest pstwo.Ż ę
OLGIERD: Co w nim nietypowego? Zostali my okradzeni.ś
PANI SIER ANT: I obdarowani.Ż
OLGIERD: Obdarowani?
PANI SIER ANT: Po prostu szukam s owa.Ż ł
OLGIERD: Niech pani szuka dalej.
PANI SIER ANT: Te wszystkie nowe rzeczy - kto  przecie  przywióz  to z sob .Ż ś ż ł ą
OLGIERD: I da  to nam w prezencie?!ł
PANI SIER ANT: Gdy jestem w nastroju do artów, my l  sobie: kto  wszed  do waszegoŻ ż ś ę ś ł
mieszkania, urz dzi  sobie pchli targ na którym za jeden sprzedany przedmiot p aci sią ł ł ę
innym, podobnym.
Z punktu widzenia prawa to by oby paserstwo. I nielegalny obrót towarami.ł
Powa nie mówi c to kradzie . Je li si  uprze , to te  bezprawne sk adowanie mienia naż ą ż ś ę ć ż ł
cudzej posesji. 
Zazwyczaj  chodzi  o  gruz.  Ludzie  podrzucaj  zepsute  cz ci  maszyn.  Rzadziej  ca eą ęś ł



maszyny. 
Pe ne wyposa enie mieszkania - nie, to nie zdarza si  cz sto.ł ż ę ę
Szukali my odcisków palców. Kto  bardzo starannie je wytar .ś ś ł
Kto  tutaj dzia a  z rozmys em. Do o y  masy stara . Musia  mie  jaki  motyw.ś ł ł ł ł ż ł ń ł ć ś
Czy maj  pa stwo wrogów?ą ń

KLARA: Pytanie odbi o si  od nie naszych mebli.ł ę
Zadzwoni o w nie naszych sztu cach.ł ć
W ko cu osiad o, jak kurz, w zupe nie nie naszych zas onach.ń ł ł ł
OLGIERD: Tu trzeba odkurzy . My licie, e podrzucili w asny kurz?ć ś ż ł

KLARA: Pytanie ca kiem ucich o. Uff, co za ulga.ł ł
To znaczy: co za koszmar. W ko cu zostali my okradzeni.ń ś
PANI SIER ANT: I obdarowani.Ż
KLARA: Stali my bez s owa.ś ł
PANI SIER ANT: Czy maj  pa stwo wrogów? Ż ą ń
KLARA: Spyta a znów Pani Sier ant.ł ż
PANI SIER ANT: Kto  mo e mie  do was al?Ż ś ż ć ż
KLARA: Doda a dla pewno ci.ł ś

7.

PANI SIER ANT: S  pa stwo mo e w konflikcie z jakim  cz onkiem rodziny? Czy kto  zŻ ą ń ż ś ł ś
pa stwa znajomych ostatnio z ama  prawo? S  pa stwo w trakcie rozwodu? Spieraj  siń ł ł ą ń ą ę
mo e o co ? Czy które  z was ma romans?ż ś ś
OLGIERD: Nic na ten temat nie wiemy -
KLARA: - rzuci  Olgierd swobodnie. Mo e ciut zbyt swobodnie, przesz o mi szybko przezł ż ł
my l.ś
PANI SIER ANT: A praca? -Ż
KLARA:  - dr y a sier ant.ąż ł ż
PANI SIER ANT: Nie prowadzimy wojen, nie gromadzony si  w hordach. Wspó cze nieŻ ę ł ś
wi kszo  konfliktów rodzi si  w miejscu pracy.ę ść ę

KLARA: Mogli my j  wyprosi … Spojrza am na Olgierda. Widzia am, e mu zale y. Je eliś ą ć ł ł ż ż ż
to mo e w czym  pomóc…ż ś

Buduje pani blok i chce sprzeda  mieszkania. Trzeba zdoby  zdoby  klientów. Agencjać ć ć
reklamowa? Znajduje pani agencj . W agencji reklamowej kto  znajduje Olgierda.ę ś
Tworzy opraw  graficzn  w reklamach deweloperów.ę ą
Przysy aj  mu projekt, odcie  koloru fasady, faktur  tynku czy ceg y. Dobiera ca  reszt .ł ą ń ę ł łą ę
Klomb przed budynkiem, albo brak klombu przed budynkiem. Odbicie s o ca w szybie.ł ń
Brak takiego odbicia. On za tym wszystkim stoi.

OLGIERD: Pracuje w firmie ksi gowej. Na pól etatu po ci y. O ile mi wiadomo nie robię ąż ą
grubszych przekr tów.  Maj  jednego klienta,  ale  za  to  du ego.  Producent  telewizyjny.ę ą ż
Widzia a  pani  ich  serial?  „Przeorysza  Pulcheria,  redniowieczna  cysterka  na  tropieł ś
krwawych zbrodni”. Kupi y to wa ne stacje w Polsce i za granic . Maj  wietne obroty.ł ż ą ą ś

PANI SIER ANT: Problemy na budowie?Ż
OLGIERD: Ja tylko dobieram obrazy. O, tutaj zabiegana - lecz mimo to elegancka - matka
z gustownym wózkiem niesie torb  zakupów. O, tutaj para studentów. Tam ch opak naę ł
deskorolce.



PANI SIER ANT: Konflikty na planie filmowym?Ż
KLARA: Jeste my firm  zewn trzn . Nie mam styczno ci z produkcj . By am tam mo e zś ą ę ą ś ą ł ż
trzy razy, z kilkoma dokumentami. Parkowa am samochód, wchodzi am do budynku, sz amł ł ł
do sekretariatu, k ad am papiery na biurku i tyle ich widzia am.ł ł ł

Sier ant zrobi a notatki.ż ł

PANI SIER ANT: Na razie mamy dwa tropy. -Ż
KLARA: - Stwierdzi a na zako czenie.ł ń
PANI SIER ANT: Firma przeprowadzkowa. To trwa o kilka godzin. S siedzi s yszeli ha as.Ż ł ą ł ł
Widzieli pracowników, kto  zapami ta  logo. ś ę ł
Aukcje internetowe. Sprawdzamy sklepy w sieci. Liczymy, e cz  z tych rzeczy kupionoż ęść
w a nie w ten sposób. Sprawdzamy ostatnie aukcje.ł ś

8.

KLARA: Mimo zapewnie  Sier ant, ledztwo stan o w miejscu. Olgierd m czy  si  dalej.ń ż ś ęł ę ł ę
Pobra  kurz do probówki, zaniós  na polibud , gdzie mia  jakiego  koleg .ł ł ę ł ś ę
OLGIERD: Poddadz  to badaniom. Badaniom naukowym.ą
KLARA: Oczami duszy widzia  laboratorium z serialu CSI. We Wroc awiu?ł ł
OLGIERD: To dynamiczne miasto.
KLARA: Wieczorem zadzwoni  kolega.ł
KOLEGA  Z  LABORATORIUM:  Powiedzia bym,  e  to  kurz.  To  kurz.  Kurz,  prawda?ł ż
Zgad em?ł
KLARA: Olgierd i tak nie odpu ci .ś ł

OLGIERD: Zabrano nam jakie  rzeczy, wstawiono jakie  inne. Je li te drugie s  ta sze,ś ś ś ą ń
zostali my okradzeni. Potrzebny nam rzeczoznawca.ś
KLARA: Co ka esz mu wyceni ?ż ć
OLGIERD: Wszystko.

Dzwonek. 

EKSPERTKA: Dzie  dobry. ń
OLGIERD:  Prosz  si  pozna .  Rzeczoznawczyni  -  moja  ona.  Moja  ona  -ę ę ć ż ż
rzeczoznawczyni.
EKSPERTKA: Pani jest z telewizji?
KLARA: Jeste my firm  zewn trzn … ś ą ę ą
EKSPERTKA: Widzia am pani  w ich biurze, jak by am na przes uchaniu.ł ą ł ł
OLGIERD: Na jakim przes uchaniu?ł
EKSPERTKA:  Zna  pan  te  ró ne  programy:  wyprzeda  gara owa… cenne  zabytki  naż ż ż
strychu…  kto  nie wie, e mia  Rembrandta, ekspert odkrywa Rembrandta… Chcia amś ż ł ł
by  tym ekspertem. To by o moje marzenie. Naprawd  si  w tym widzia am. Niestety mnieć ł ę ę ł
nie wzi li, cho  my l , e by abym dobra. Mia am niez e entrée.ę ć ś ę ż ł ł ł

EKSPERTKA si ga po d ugopis.ę ł
Klara podaje jej notatnik.

EKSPERTKA: Nie b d  nic notowa .ę ę ć

Mesdames et Messieurs. Ladies and Gentlemen…



( piewa)ś

Cz steczki tego plastiku ą
s  równie prehistoryczne, ą
co farba na malowid ach ł
w prehistorycznych jaskiniach. 
W a ciwie tylko przypadek ł ś
czyni z was posiadaczy 
d ugopisu Bicł
za z oty siedem groszył
a nie malunku mamuta
za milion czterysta siedemdziesi t osiem tysi cy osiemset dziewi dziesi t osiem dolarówą ę ęć ą

i siedemdziesi t siedem centów wed ug aktualnie obowi zuj cego kursu.ą ł ą ą

Rzeczy zmieniaj  ceny.ą
Cen  zmieniaj  waluty.ę ą
Waluty zmieniaj  kurs.ą

Za ó my, e siedzicieł ż ż
w rozklekotanym kajaku
niesionym pr dem rzekią
prosto do wodospadu.
Reszty si  domy lacie:ę ś
kto  chce wam sprzeda  wios o,ś ć ł
b dziecie si  targowa ?ę ę ć
krzycze , e takie wios oć ż ł
nie jest warte a  tysi cż ą

tylko  dwie cie  osiemdziesi t  dziewi  z otych  i  dziewi dziesi tś ą ęć ł ęć ą
siedem  groszy  minus  dwadzie cia  procent  rabatu  wy cznie  w  dobrychś łą
sklepach sportowych?

Rzeczy zmieniaj  ceny.ą
Cen  zmieniaj  waluty.ę ą
Waluty zmieniaj  kursą .

Ci gle siedzicie w kajaku,ą
wodospad coraz bli ej,ż
a kajak zacz  przecieka .ął ć
Marzycie o drugim wio leś
i czym  do atania kajaków.ś ł
Wtedy zjawiam si  ja,ę
by sprzeda  wam ten szybkowarć

za pi set osiemdziesi t osiem euro i dziewi dziesi t dziewi  eurocentów wed ugęć ą ęć ą ęć ł
aktualnie obowi zuj cego kursu.ą ą

Kupujcie szybkowar szybko,
od amcie r czk  od reszty,ł ą ę
zatkajcie ni  dziur  w kajaku,ą ę
a metalow  cz cią ęś ą
próbujcie zmieni  kurs.ć

Rzeczy zmieniaj  ceny.ą



Cen  zmieniaj  waluty.ę ą
Waluty zmieniaj  kurs.ą

Zmieni  kurs, zmieni  kurs.ć ć
O to w a nie tu chodzi.ł ś
By wyczu , jak zmienia si  kurs.ć ę

EKSPERTKA usi uje u ama  r czk  szybkowaru, wal c szybkowarem o ziemi . Po chwilił ł ć ą ę ą ę
jej si  udaje.ę

OLGIERD:  Zepsu a  pani  szybkowar.  Dobry  szybkowar  Zelmer.  Wspania y,  wybitnył ł
szybkowar.
EKSPERTKA: To by a podróbka Zelmera, warta trzydzie ci z otych dwa grosze. Teraz juł ś ł ż
mniej.
OLGIERD:  S yszysz?  To  by a  podróbka.  A  wi c  nas  oszukano.  Mieli my  oryginalny.ł ł ę ś
Prosz  to  zanotowa .  Podrzucono  nam  przedmiot  mniejszej  jako ci  w  miejsceę ć ś
oryginalnego szybkowaru…
KLARA: Daj spokój.
OLGIERD: Dlaczego?
KLARA: Szczerze mówi c  stary spali  mój ojciec. Gotowa  zup  krem, wtedy zadzwonią ł ł ę ł
telefon, by o mu g upio, chcieli my to ukry , sklepy ju  zamkn li, ale wpadli my na go ciał ł ś ć ż ę ś ś
handluj cego lewym sprz tem kuchennym ze szcz k ko o wiebodzkiego.ą ę ę ł Ś

Ten cios pogr a Olgierda.ąż

EKSPERTKA:
Rzeczy zmieniaj  ceny.ą
Cen  zmieniaj  waluty.ę ą
Waluty zmieniaj  kurs.ą

9.

KLARA: Potem wszystko ucich o. Olgierd si  uspokoi . Zapomnia  o ca ej sprawie? Poł ę ł ł ł
prostu zmieni  taktyk . Z pocz tku dzia a  jawnie. Kiedy to nic nie da o, zacz  pracowa  wł ę ą ł ł ł ął ć
cieniu. Pojawi  si  nowy w tek.ł ę ą
OLGIERD: O czym ty opowiadasz?
KLARA: My la e , e nie zauwa .ś ł ś ż żę
OLGIERD: Jakie dzia anie w cieniu?ł
KLARA: A wujek Ernest?
OLGIERD: S ucham.ł
KLARA: S ysza e . Co z wujkiem Ernestem?ł ł ś
OLGIERD: We  przesta .ź ń
KLARA: Wszed e  z nim w kontakt.ł ś
OLGIERD: Nieprawda.
KLARA:  Dzwoni e  do krewnych ojca.  Prosi e  o numer wujka.  Wiem o tym od twojejł ś ł ś
matki.  My la e , e jej nie powiedz ? Bo kiedy  si  pok ócili?ś ł ś ż ą ś ę ł
OLGIERD: Znów obgadujesz mnie z matk . ą
KLARA: Nie ciebie. Wujka Ernesta. Kim on w a ciwie jest? Kuzynem twojego ojca? Jegoł ś
przyrodnim bratem? 
OLGIERD: Matka ci nie mówi a?ł
KLARA: W a ciwie to sama nie wie. Sama si  ju  w tym gubi. Mo e by  tylko znajomym.ł ś ę ż ż ł
Jednym z tych dobrych przyjació , którzy wpadaj  tak cz sto,  e ca kiem wtapiaj  si  wł ą ę ż ł ą ę



t o.ł
OLGIERD: To krewny mojego ojca. Syn jakiej  dalekiej kuzynki. Chyba. W a ciwie samś ł ś
nie wiem.
KLARA: Z nim nigdy nic nie wiadomo. Przez jaki  czas pracowa  na Uniwersytecie, aleś ł
mia  jakie  k opoty z habilitacj … albo z doktoratem… chyba, e to by o magisterium…ł ś ł ą ż ł
No, w ka dym razie musia  zmieni  prac .ż ł ć ę
Potem  wyjecha  do  Niemiec  (urodzi  si  w  u ycach),  od  razu  przeszed  na  socjal.ł ł ę Ł ż ł
Symulowa  depresj , potem inne choroby. ł ę
OLGIERD: To bardzo skomplikowane. Zacz  studiowa  zaocznie. Kilka kierunków.ął ć
KLARA: Ale adnego nie sko czy .ż ń ł
G OS WUJKA ERNESTA: Nic na to nie poradz . Szuka em swojej drogi.Ł ę ł
KLARA: Wujek Ernest mia  tyle samo pomys ów na ycie Olgierda, co na swoje w asne.ł ł ż ł
G OS WUJKA ERNESTA: Projektowanie aut. Zostaniesz drugim Bugattim.Ł
KLARA: Kiedy indziej:
G OS WUJKA ERNESTA: Nie id  w projektowanie. Wejd  w histori  sztuki. Nikt nie chceŁ ź ź ę
si  tego  uczy ,  powstanie  luka  w  rynku.  Wspomnicie  moje  s owa:  historyk  sztuki  toę ć ł
informatyk jutra.
KLARA: W ko cu:ń
G OS WUJKA ERNESTA: Wizualizacje budynków? Po prostu serce si  kraje.  Mog eŁ ę ł ś
zosta  artyst . Arty ci klepi  bied . Arty ci nie maj  rodzin. Mieszkaj  na poddaszach. Toć ą ś ą ę ś ą ą
wszystko przez t  dziewuch . Zmieni a ci  w wyrobnika.ę ę ł ę
KLARA:  Niektórzy  w  ci kich  chwilach  chowaj  si  na  strychu.  Posiedz ,  posiedz  ięż ą ę ą ą
wróc . Inni wyjad  w góry. Olgierd dzwoni  do wujka.ą ą ł
Z kim rozmawiasz?
OLGIERD: Niewa ne.ż
KLARA: Ukrywa  si  z tym jak dziecko.ł ę
Po kilku dniach oznajmi :ł
OLGIERD: Przyjedzie tu wujek Ernest.
KLARA: Przyznam, e si  zdziwi am. Nigdy go nie widzia am. Prawie przyjecha  na lub,ż ę ł ł ł ś
ale co  mu wypad o. Widocznie ta ca a sprawa jest powa niejsza ni  my l .ś ł ł ż ż ś ę

10.

W ciemno ci.ś

KLARA: W przeddzie  przyjazdu wujka Olgierd nie zmru y  oka. Zasta am go w salonie.ń ż ł ł
Siedzia  w zupe nym mroku.ł ł

OLGIERD: Robi  inwentarz.ę
KLARA: Czego?
OLGIERD: Naszego starego dobytku. Zacz em od tego pokoju. Kanapy, pó ki - to atwe,ął ł ł
to atwo zapami ta . Gorzej z tym ca ym drobiazgiem. Serwety i bibeloty. Nigdy nie by emł ę ć ł ł
w tym  dobry,  ale  szybko  si  ucz .  Podchodz  do  ró nych  rzeczy  -  tych,  które  namę ę ę ż
podrzucili - bior  do r ki i patrz , potem zamykam oczy, spokojnie szukam w pami ci. Nieę ę ę ę
spiesz  si ,  nie  denerwuj .  Najwa niejszy  jest  spokój.  Jakbym  schodzi  pod  wod .ę ę ę ż ł ę
Zanurzam usta, nos, oczy.
KLARA: I to ci  uspokaja?ę
OLGIERD: Ale to inna woda. Dobrze si  w niej oddycha, lepiej ni  na powierzchni. Naę ż
pozór panuje tam ciemno , ale ja widz  wiat o. P yn  do tego wiat a i kiedy docieramść ę ś ł ł ę ś ł
blisko, poznaj  miejsce, gdzie jestem. To fragment tego pokoju. Woda jest zielonkawa,ę
wi c wszystko wygl da inaczej, ale to jest ten pokój. wiat o pada na przedmiot, jedenę ą Ś ł
jedyny przedmiot, reszta ginie w ciemno ci. Szybko chwytam ten przedmiot i nagle wodaś



wokó  zmienia si  w zwyk  wod . Nie mo na w niej ju  oddycha , ale to nic strasznego.ł ę łą ę ż ż ć
Mam  p uca  pe ne  powietrza,  które  wolno  wypuszczam.  Spokojnie  poruszam  nogami,ł ł
zmierzam w stron  powierzchni, a w okó  mnie - ma e, l ni ce - bulgocz  b belki tlenu. Wę ł ł ś ą ą ą
d oni ciskam ten przedmiot. Wynurzam g ow  z wody. ł ś ł ę
Kiedy ju  jestem na wierzchu, pami tam ka dy szczegó  tego starego przedmiotu. Mark ,ż ę ż ł ę
materia , model, numer seryjny, numer w katalogu producenta. Je li na czym  by  odcisk zł ś ś ł
logo firmy, pami tam odcisk z logo firmy. Je li  przy czym  wisia a metka, pami tam tę ś ś ł ę ę
metk , pami tam tre  tej metki. Tak samo lady zu ycia, mog  je wszystkie wymieni .ę ę ść ś ż ę ć
Wiem o tym przedmiocie wszystko, co wp ywa na jego warto  rynkow .ł ść ą

wiat o. Nad salonem napis: „WITAJ, WUJKU ERNE CIE”.Ś ł Ś
Dzwonek.

PANI SIER ANT: Czekaj  pa stwo na kogo ? To piecze ?Ż ą ń ś ń
KLARA: Tak. 
PANI SIER ANT: adnie pachnie.Ż Ł
KLARA: Jeste my dosy  zaj ci…ś ć ę
PANI  SIER ANT:  Nie  mam  zbyt  dobrych  wie ci.  Firma  przeprowadzkowa…  DostaliŻ ś
zlecenie przez maila. Pieni dze przyniós  figurant. Gotówka. W zu ytych banknotach. Naą ł ż
tym trop si  urywa, zupe na anonimowo . Prosz  pozdrowi  wujka. ę ł ść ę ć
KLARA: Ma by  za kilka minut.ć

Pani Sier ant wychodzi. Dzwoni telefon.ż

KLARA: To wujek Ernest. Niestety. Wypad o mu co  nag ego. Spróbuje nast pnym razem.ł ś ł ę

II. DRUGA ZMIANA

1.

W ciemno ci. Kroki.ś

2. 

Po pracy.
Klara i Olgierd z dzie mi wracaj  do mieszkania.ć ą

OLGIERD: Za drugim razem naprawd  si  przestraszy em. Ona tak samo.ę ę ł
Trzy misie wracaj  do domu. Kto  jad  z mojej miseczki, kto  pi  z mojego kubeczka, ktoą ś ł ś ł ś
pi w moim…ś
ó eczka dzieci! Znów trzeba je by o odkupi . Znów po ciel i prze cierad a.Ł ż ł ć ś ś ł

KLARA z po cielś ą: Pachnie ca kiem normalnie.ł
OLGIERD: Co z tego.
KLARA: Jasne (wyrzuca po ciel do worka Jan Niezb dny)ś ę .
OLGIERD: Tak samo wszystkie r czniki.  Nic co ma styczno  z cia em. Nie. Na to nieę ść ł
mo na pozwoli .ż ć
Kto  jad  z mojej  miseczki,  kto  pi  z  mojego kubeczka… Trzy misie  mia y szcz cie,ś ł ś ł ł ęś
zosta y im w asne rzeczy. ł ł
Olgierd wynosi worki. Klara wyci ga telefon.ą



3.

Dobry policjant, z y policjant. Pani Sier ant znudzi a si  s u ba obywatelowi. Zmian  wł ż ł ę ł ż ę
nastawieniu czu  od chwili jej wej cia do domu.ć ś

PANI SIER ANT: Na studiach, eby dorobi , pracowa am w kawiarni. Chodzi  tam jedenŻ ż ć ł ł
blondyn. Siedzia  ca ymi dniami i krzycza  do telefonu.ł ł ł
„Samochód?  Samochód  pod  domem?  Spisz  numer  rejestracyjny,  godzin  przyjazdu,ę
odjazdu”, wrzeszcza  blondyn w s uchawk .ł ł ę
Ten blondyn si  rozwodzi . ę ł
„Jak? Jak to powiedzia a? ł W pi tek jedziecie do taty, zabierze was na gokarty czy gdzieą ś.
Doda a ł czy gdzieś? Przecie  wie, gdzie jedziemy. Chcia a okaza  pogard ? Jaki mia a tonż ł ć ę ł
g osu?  Jak  zrobi a  min ?  Gdzie  sta a?  Co  trzyma a?  Przypomnij  sobie  dok adnie.ł ą ł ę ł ś ł ł
Musimy zebra  to w ca o . Ka dy. Najmniejszy szczegó ”.ć ł ść ż ł
Wariat, mówi  mój szef. Wariat, mówili klienci. Koledzy, dostawcy: wariat. Wariat, mówilił
ludzie. Wariat.
Ja my l , e on mia  racj .ś ę ż ł ę

Musimy powtórzy  ledztwo, musimy zebra  to w ca o . Ka dy. Najmniejszy szczegó .ć ś ć ł ść ż ł
Weszli pa stwo do domu. Kto obróci  klucz w zamku? Kto pierwszy przekroczy  próg? Ktoń ł ł
pierwszy spojrza  na meble? Kto zauwa y  co?ł ż ł

K amstwa i tajemnice.ł

Jak si  czuj  bli niaki? Wiem, e nie by o atwo. Dwa albo trzy poronienia, jeszcze nieę ą ź ż ł ł
policzy am (tajemnica  lekarska,  ale  to  kwestia  czasu).  Którego  dnia  w  po udnie,  nał ś ł
przerwie obiadowej zacz a do pana wydzwania : raz, drugi, trzeci, czwarty. Kaza a panuęł ć ł
przyjecha . P aka a, szcz ka a z bami (zawsze tak ma, kiedy p acze). Sta a na pustymć ł ł ę ł ę ł ł
parkingu, bez kurtki, a to by  stycze . Mówi a, e to na leczenie. To nie trzyma o si  kupy,ł ń ł ż ł ę
przecie  mieli cie pieni dze. Odebra  jej pan kopert . Wjecha  na pi tro, do biura. Sporoż ś ą ł ę ł ę
pan ryzykowa . O czym my la  pan w windzie? Otworzy  pan drzwi jej kart , nikt pana nieł ś ł ł ą
zatrzyma , od o y  pan banknoty. Nikomu nic si  nie sta o.ł ł ż ł ę ł

I  jeszcze ta sprawa z plagiatem. Zdj cia drzew wokó  centrum handlowego, z o liwoę ł ł ś ść
zwolnionego pracownika, tak pani wtedy powiedzia ?ł

Nic nie znika bez ladu. W tych, albo w innych sprawach. ś
Widocznie kto  co  pami ta. Nalegam by wyzna  prawd . ś ś ę ć ę

Zdecydowanie lepiej podda  si  rozs dnej karze, ć ę ą
orzeczonej przez cywilizowany wymiar sprawiedliwo ci, ś
ni  sta  si  przedmiotem nieskr powanej vendetty ż ć ę ę
rozchwianego emocjonalnie m ciciela amatora, ś
który, wiedziony dz  zemsty, nie oszcz dzi… nie oszcz dzi…żą ą ę ę
Upada.

OLGIERD:  Zwija a  si  w  strasznych  m kach.  Po  d u szej  chwili  paniki  wezwali mył ę ę ł ż ś
pogotowie. 
Sanitariusze wyprowadzaj  Pani  Sier ant.ą ą ż
Wieczorem zadzwonili z komendy. Wyja nili, e Pani Sier ant jest pod opiek  medyczn . ś ż ż ą ą



KOMENDANT: Dozna a udaru mózgu. Skar y a si  na ból  g owy, ale to zlekcewa y a.ł ż ł ę ł ż ł
Halo? S yszy mnie pani?ł
KLARA: Nie wiem, co mam powiedzie .ć  Oddaje telefon Olgierdowi.
KOMENDANT: Od kiedy zacz a chorowa , nie by a ca kiem sob . Mówi a dziwne rzeczy.ęł ć ł ł ą ł
Zmy la a ró ne historie. Rzuca a oskar enia. Rozumie pani: dobry policjant, z y policjant.ś ł ż ł ż ł
Zazwyczaj by a mi a. ł ł
Prosz  pani?ę
OLGIERD: Mówi a o pracy na studiach. My li pan, e k ama a?ł ś ż ł ł
KOMENDANT: Nie wiem. Nie zna em jej wtedy. Zemdla a w pa stwa mieszkaniu. Czy by ył ł ń ł
jakie  straty? Ponie li pa stwo koszty? Naprawa mebli? Czyszczenie wyk adziny?ś ś ń ł

OLGIERD: Zaprzeczyli my. Nasza aktualna wyk adzina by a w porz dku. Przynajmniej oś ł ł ą
ile wiem. Nie patrz  na ni  cz sto. Nie chc  si  przyzwyczai .ę ą ę ę ę ć

4.

OLGIERD:  Tym  razem  nikt  nic  nie  widzia .  S siedzi  nic  nie  s yszeli.  Firmał ą ł
przeprowadzkowa?  Musieli  dzia a  dyskretnie.  Dyskretnie  i  bardzo  szybko.  Nikt  nieł ć
wypatrzy  auta.ł
Najgorzej,  e Klara  mnie martwi.  W dzie  funkcjonuje  normalnie,  chodzi  do pracy jakż ń
zawsze, troszczy si  o bli niaki. Niestety, s  te  wieczory. Odpala telewizor, siada przedę ź ą ż
nim bez ruchu. Jej twarz - w kolorowej po wiacie - zlewa si  w jedno z t em. Z obcymiś ę ł
przedmiotami, przywleczonymi tu z zewn trz przez kogo , kto nas nienawidzi.ą ś

Klara opada na kanap  przed telewizorem.ę

Posz a  do  IPNu  (widzia a  ci  ona  Marcina,  jecha a  do  weterynarza).  By a  te  wł ś ł ę ż ł ł ś ż
bibliotece. Znalaz em kopi  rewersu. Archiwum Babci Lidzi.ł ę

Klara zmienia kana . G o na, dra ni ca muzyka. Naprawd  wkurwiaj ca.ł ł ś ż ą ę ą

(Babcia  Lidzia,  matka  ojca  Klary,  znana  etnografka.  Zawsze  w  terenie,  zawsze  z
notatnikiem,  zawsze  z  magnetofonem szpulowym.  Wnios a istotny  wk ad do  wiedzy  oł ł
ta cach ko owych wschodniej Opolszczyzny. Zostawi a nam to mieszkanie, tony piosnek zń ł ł
oczepin, teczki z notatkami i zdj cia rozta czonych Opolszczan wschodnich. Ca o , wę ń ł ść
czterdziestu kartonach, trafi a do Zak adu Narodowego im. Ossoli skich. Ku chwale naukił ł ń
polskiej!)

Nowy kana . Szybkie,  czarno-bia e wiat o ta czy na czole Klary,  na jej  policzkach,  wł ł ś ł ń
oczach. S ycha  silniki samolotów.ł ć

W którym roku ona dosta a to mieszkanie? A kto mieszka  tu przedtem? To przedwojennał ł
kamienica.

Nowy kana . Jakby bezg o ne eksplozje. Jaskrawe uny.ł ł ś ł

I nagle, teraz, po latach, wypisujesz ten rewers… I nagle, teraz, po latach,  zagl dasz doą
jej teczek… Przy piewki i wie niacy. Nie by o tam nic wi cej. Nie by o. Prawda? ś ś ł ę ł
To nie s  takie teczki… na lito  bosk , Klara. Wszystko ci si  pomyli o. Przecie  nikt nieą ść ą ę ł ż
trzyma by tego w mieszkaniu. ł
Za bardzo si  przejmujesz. To, e kto  awansowa  po sze dziesi tym ósmym, o niczymę ż ś ł ść ą
jeszcze nie wiadczy.ś



Teraz, po tylu latach kto  mia by o czym  pami ta  (je li w ogóle jest o czym)? Teraz, poś ł ś ę ć ś
tylu  latach kto  mia by zacz  si  m ci  (je li  w ogóle jest  za co)? Na nas? I  w takiś ł ąć ę ś ć ś
sposób?

Nowy kana . Chora  gregoria ski w wersji kicz, dzwony, rozdzieraj cy krzyk, t tent kopyt.ł ł ń ą ę

OLGIERD: Co to jest?
KLARA: „Przeorysza Pulcheria, redniowieczna cysterka na tropie krwawych zbrodni”.ś
OLGIERD: Mówi a , e to ch am.ł ś ż ł
KLARA: Zosta o troch  gulaszu?ł ę

TELEWIZOR: Odcinek 34: Konwulsyjne nieszpory
G OS  PULCHERII:  S dzono,  e  to  siostra  ucja  zaprawi a  wino  mszalne  biskupaŁ ą ż Ł ł
Leonarda  wyci giem  ze  smoczych  w osów.  Lecz  to  nie  by a ona.  Nieprawda ,  ojczeą ł ł ż
Eustachy?
Olgierd zmienia kana .ł
EWA DEMARCZYK: …wstawili ludzie cudze meble i wychodzili st d w zadumie…ą
To dla Olgierda za wiele. Wynosi telewizor.

5.

OLGIERD: Chc c zmieni  nastrój, zatrudnili my dekoratora wn trz.ą ć ś ę
Dzwonek.

EKSPERTKA: Dzie  dobry.ń
KLARA: To pani? 
OLGIERD: A co z rzeczoznawstwem?
EKSPERTKA: Dekoracja wn trz jest bardziej przysz o ciowa.ę ł ś
OLGIERD: Dlaczego?
EKSPERTKA: Zaraz wszystko wyja ni .ś ę

Mesdames et Messieurs. Ladies and Gentlemen…

( piewa)ś

Nadchodz  nowe wn trza.ą ę
Nadchodz  wn trza prze omu.ą ę ł
Nadchodz  wn trza próby.ą ę

Dla jednych ci kie wn trza, dla drugich wn trza chwa y.ęż ę ę ł
Trudne wn trza hartuj  twardych m czyzn,ę ą ęż
ale czy twardzi m czy ni gotuj  nam trudne wn trza?ęż ź ą ę

Komu w drog  temu wn trze.ę ę
Nie wn trze a owa  ró , gdy p on  lasy.ę ż ł ć ż ł ą
Szcz liwi wn trza nie licz .ęś ę ą
Wn trze leczy rany,ę
cho  równie  je zadaje.ć ż

(Po co ci lodówka?
Lepiej wejd  do niej od razu.ź
Je eli jeste  gejem, ż ś



zjedz  ci  nacjonali ci.ą ę ś
Je eli jeste  Polakiem katolikiem,ż ś
zjedz  ci  mi dzynarodowe harpie gender.)ą ę ę

Nadchodz  nowe wn trza.ą ę
Nadchodz  wn trza prze omu.ą ę ł
Nadchodz  wn trza próby.ą ę

S  wn trza siewu i s  wn trza plonu.ą ę ą ę
Od ciebie jednego zale y,ż
czy b dziesz macha  kos ,ę ł ą
czy kosa pomacha tobie
na po egnanież
ze wiatem.ś

(Po co komu zas ony?ł
Zanim promienie s o ca ł ń
wypal  wam dziury w skórze,ą
nadejd  miesi ce ciemno cią ą ś
i mierci z wyzi bienia.)ś ę

S yszysz jak maszeruj ?ł ą
To id  nowe wn trza.ą ę
Podchodz  do twoich okien.ą
Widz  si  w twoim domu.ą ę
Ale czy widzi im się
dzieli  go z tob ?ć ą

Nadchodz  nowe wn trza.ą ę
Nadchodz  wn trza prze omu.ą ę ł
Nadchodz  wn trza próby.ą ę

(Po co komu kanapa?
Do drzemki na wzmocnienie?
Zanim zd ycie si  zdrzemn ,ąż ę ąć
wasze serce za pi do robotyś
od zmian w polu magnetycznym Ziemi.)

Kiedy  wymy la e  gry i zabawy,ś ś ł ś
ot tak, dla zabicia wn trza.ę
Teraz strze  si , by wn trza nie wymy li y czegoż ę ę ś ł ś
ot tak, dla zabicia ciebie.

(Po co wam szyby w oknach?
Nawet przy bardzo taktownej
fali uderzeniowej
szyby sypi  si  pierwsze,ą ę
skruszone jak grzesznik w czy cu.)ść

Nadchodz  nowe wn trza.ą ę
Nadchodz  wn trza prze omu.ą ę ł
Nadchodz  wn trza próby.ą ę



Najwy sze wn trzeż ę
podj  m sk  decyzj :ąć ę ą ę
id  z duchem wn trz,ź ę
albo id  w choler .ź ę

Wpada pani Sier ant, w pi amie szpitalnej, z kroplówk .ż ż ą

PANI SIER ANT: Wasze rzeczy sp on y w cyklicznym ogniu z kosmosu, który co wieleŻ ł ęł
pokole  odnawia oblicze ziemi. ń
Jakby kto  o nas dba . Chcia  nas czego  nauczy . My l , e to jest przes anie. Nie widzś ł ł ś ć ś ę ż ł ę
jeszcze wszystkiego, ale to przyjdzie, na pewno. Na pewno to zrozumiemy. I ogarnie nas
wdzi czno .ę ść
Te wszystkie skre lone plany. Te rzeczy, które nie wysz y, albo mog y by  inne. Wszystkieś ł ł ć
wyobra enia. Inna ja. Inny ty. Inne miejsca. Inni ludzie. To nie mo e tak znika . To siż ż ć ę
musi gdzie  podzia . To si  gdzie  kumuluje i produkuje energi . I ta energia wybuch a.ś ć ę ś ę ł
Tutaj, w waszym mieszkaniu.
Wielkie  gniazdo  energii.  Ogromna elektrownia.  Nie  wierz  w nasze szcz cie.  Akuratę ęś
przez to mieszkanie p yn  podskórne pr dy. Na razie ma ymi porcjami, przez pojedynczeł ą ą ł
kable. Na razie cienkie, jak w oski, lecz b d  si  rozszerza .ł ę ą ę ć
Popodmieniane przedmioty. To dopiero pocz tek. To jakby przep yw próbny.ą ł
Musimy temu podo a . Pr d  ruszy w wiat  naprawd .  Szerokim, wspania ym nurtem. Ił ć ą ś ę ł
wszystko si  odmieni. I wszyscy zaznaj  ulgi.ę ą

EKSPERTKA:
Nadchodz  nowe wn trza.ą ę
Nadchodz  wn trza prze omu.ą ę ł
Nadchodz  wn trza próby.ą ę

Interior design takes time.
Interior design takes money.
Interior design is money.
The truth is a daughter of interior design.

6.

Dzwonek  telefonu.  Odbiera  Olgierd.  Zas ania  s uchawk  d oni ,  wychodzi  do  innegoł ł ę ł ą
pokoju po chwili wraca.

OLGIERD: To wujek. To wujek Ernest. B dzie tutaj za tydzie .ę ń

III. TRZECIA ZMIANA

1.

wiat o. Nad salonem napis „WITAJ, WUJKU ERNE CIE”. Litery inne ni  przedtem.Ś ł Ś ż
Klara wchodzi do domu. Staje. Odstawia torb  z zakupami. Rozgl da si . Siada. Dzwonekę ą ę
do drzwi. Wchodzi Pani Sier antż .

KLARA: Widzi pani? Wysz am na moment z domu. Olgierd pojecha  po wujka, odebra  goł ł ł
z lotniska.  Musia am co  za atwi ,  to  trwa o pó  godziny.  Zd yli  wszystko  podmieni .ł ś ł ć ł ł ąż ć
Nawet litery z napisu. Dobrze, e dzieci s  u babci. A gdybym je zostawi a?ż ą ł



PANI SIER ANT: Naprawd  bardzo mi przykro.Ż ę
KLARA: Ju  si  przyzwyczai am. Mam po ciel w baga niku, szczotk  do z bów w torebce.ż ę ł ś ż ę ę
Dobrze si  pani czuje?ę
PANI SIER ANT: Przez jaki  czas by o kiepsko. Widzia am niezwyk e rzeczy. Teraz juŻ ś ł ł ł ż
widz  normalnie.ę
KLARA: Pewnie zabrali piecze . Ciekawe, co jest w piekarniku. Czuje pani ten zapach?ń
PANI SIER ANT: Wi c pani jeszcze nie wie? Ż ę
KLARA: Macie winnego? 
PANI  SIER ANT:  To powa niejsze.  Chcia am to pani  powiedzie .  Wiedzia am, e takŻ ż ł ć ł ż
trzeba,  ale  kiedy  tu  sz am...  Stoj c  pod  drzwiami  mia am nadziej ,  e  dzwonili  ju  zł ą ł ę ż ż
drogówki... 
KLARA: Z drogówki? 
PANI SIER ANT: …i e nie b d  musia a. Ż ż ę ę ł
KLARA: Z drogówki? 

Telefon stacjonarny. 

PANI SIER ANT: To pewnie z drogówki. Ż
KLARA odbiera: Przy telefonie.

2. ZAK AD POGRZEBOWYŁ

Dwie  trumny  z  wie cami:  „Ukochanemu  m owi,  synowi,  ojcu,  zi ciowi”  i  „Wujkowiń ęż ę
Ernestowi”.
Klara  stoi  przy  trumnach.  Po  obu  stronach,  na  ziemi,  plastikowe  nosid a-gondole  zł
dzie mi.ć
Wchodzi Pani Sier ant.ż

PANI SIER ANT: Prosz  si  nie przejmowa . Jakby mnie tutaj nie by o.Ż ę ę ć ł
KLARA: Prowadzi pani ledztwo?ś
PANI SIER ANT: Przysz am ca kiem prywatnie. Lubi am pani m a.Ż ł ł ł ęż
KLARA: To mi e. Chyba. Dzi kuj .ł ę ę
PANI SIER ANT: Naprawd  nie ma za co. Nie chc  pani przeszkadza .Ż ę ę ć
KLARA: Przynajmniej nie stoj  tu sama. ę
PANI SIER ANT: Mija am p acz c  kobiet . Pewnie matka Olgierda.Ż ł ł ą ą ę
KLARA: Matka Olgierda nie p acze. To znaczy z pocz tku bardzo, teraz ju  nie ma czasu,ł ą ż
pociesza moj  matk . ą ę
PANI SIER ANT: Tak bardzo kocha a zi cia? Musia a strasznie to prze y . Ż ł ę ł ż ć
KLARA: P acze po wujku Erne cie.ł ś
PANI SIER ANT: Zaraz: to on by  jej bratem?Ż ł
KLARA: Kuzynem ojca Olgierda (w ko cu si  to wyja ni o).ń ę ś ł
PANI SIER ANT: Wi c czemu pani matka…Ż ę
KLARA:  Podobno  kiedy  si  znali.  Wyjazdy  integracyjne  w  po owie  latś ę ł
dziewi dziesi tych. Nikt z nas o tym nie wiedzia , ale teraz to wysz o. Bardzo go polubi a.ęć ą ł ł ł
No i jest zdruzgotana.
Powinni chyba ju  zacz .ż ąć
Wchodzi Mówca.

MÓWCA:
L k przed a obę ż ł ą
to l k przed zgubieniem instrukcji obs ugi ę ł
aparatu fotograficznego typu polaroid.



Kiedy dzisiaj wieczorem
wrócimy do swoich domów
polaroid w naszej g owieł
zadzia a z podwójn  si .ł ą łą

Cho by my nawet nie chcieli,ć ś
nasz mózg mo e dostrzec ruch, ż
na tle znajomych mebli.

Klara parska miechem.ś

Mo emy zobaczy  cież ć ń
nad wytart  mat  na blacie sto u.ą ą ł
Przy rozpocz tych ksi kachę ąż

Klara próbuje opanowa  miech.ć ś

od o onych na pó kł ż ł ę
za ulubionym fotelem.

Klara p ka ze miechu.ę ś

MÓWCA: Zwykle tego nie mówi … nawet gdy mam podejrzenia… wiem, to nie czas, nieę
miejsce… ale czy my si  nie znamy?ę
KLARA: Przepraszam. Nie pami tam.ę
MÓWCA: Musia em si  troch  zmieni , to by o kilka lat temu. Pracowali my razem.ł ę ę ć ł ś
KLARA: Ksi gowy?ę
MÓWCA:  By em artyst .  Firma produkcji  filmowej.  Lubi em tamt  prac .  Stare  dzieje.ł ą ł ą ę
Niestety. 
Mam jeszcze wizytówk .ę
KLARA: Tu te  dobrze panu idzie.ż
MÓWCA: Có .ż
KLARA czyta wizytówkę: Mówi  pan, e by  artyst , nie dyrektorem kastingu.ł ż ł ą
MÓWCA: Nie wracamy do tego.
Wracaj c do Olgierda… Olgierda i Ernesta… ą
Po a owania  godne!  Jak  mog a  tak  pani  powiedzie .  „Mówi ,  e  by  artyst ,  a  byż ł ł ć ł ż ł ą ł
dyrektorem kastingu”. Czy pani w ogóle wie kim jest dyrektor kastingu? Dla pani to nie jest
sztuka? W angielskim dyrektor kastingu nazywa si  tak samo, jak dyrygent orkiestry. I toę
naprawd  s uszne.ę ł

Dyrygent staje na podium. 
Patrzy na ca  orkiestr . łą ę
Wskazuje jednego muzyka. 
Ten muzyk gra pi kne solo. ę
I ca a publiczno  p acze.ł ść ł

Tak samo dyrektor kastingu.
Staje przed ca ym wiatem. ł ś
Wybiera jedn  twarz,ą
mówi: „b dziesz kim  innym”  ę ś
i wierz  mu miliony.ą



Miliony na to id . P ac  za to miliony.ą ł ą

Dyrektor kastingu to rze biarz, ź
bo z wszystkich twarzy na ziemi, 
z ich zbitej bezkszta tnej masy, ł
potrafi wydoby  t  jedn , ć ę ą
t  o któr  chodzi.ę ą

Dyrektor kastingu to pisarz, 
bo w setkach s ów scenariusza, ł
potrafi dostrzec rysy, 
które nabior  kszta tów.ą ł

Scenograf i operator 
tworz  filmow  iluzj , ą ą ę
ale to by oby martwe gdyby nie moja praca.ł
Re yser zarz dza wszystkim, ż ą
ale kto sta by w centrum, gdyby nie moja praca?ł

Filmy o pustych wn trzach? ę
O chmurach na horyzoncie? 
Nie s dz . Naprawd  nie s dz .ą ę ę ą ę

PANI SIER ANT: Ciekawe, e wspomnia  pan wn trza.Ż ż ł ę

MÓWCA:
Wielki dyrektor kastingu 
jest jak kreator mody, 
krawiec, albo architekt, 
stolarz, czy dekorator
bo z tego, co ma pod r k , ę ą
wytwarza now  jako ,ą ść
która musi by  trwa a.ć ł

W dniu, kiedy pani  widzia em, zdarzy o si  co  jeszcze.ą ł ł ę ś
KLARA: Ma pan niezwyk  pami .łą ęć
MÓWCA: Wesz a pani do biura, trzyma a w r ku teczk  z raportem finansowym. Wyra nieł ł ę ę ź
si  pani pieszy a. pieszy a si  pani do domu?ę ś ł Ś ł ę
KLARA: Chyba tak. Nie pami tam.ę
MÓWCA: Na biurku panowa  ba agan. U miechn a si  pani i od o y a teczk  na kupkł ł ś ęł ę ł ż ł ę ę
innych papierów. Ale to wcale nie wszystko. Co  pani potr ci a. Co  zsun o si  z biurka.ś ą ł ś ęł ę
Chcia a to pani podnie . „Nie trzeba” powiedzia em. Po egnali my si  grzecznie. I wysz ał ść ł ż ś ę ł
pani z biura. 
KLARA: No prosz ! Co za pami .ę ęć
MÓWCA: Wracaj c do Olgierda i Ernesta...ą

Twarz Mówcy wykrzywia grymas, co  jakby nag e wspomnienie silnego ból z ba.ś ł ę

MÓWCA:  Nie  podnios em tej  rzeczy,  tej  która  spad a z  biurka.  Pojecha em do domu.ł ł ł
Wieczorem mia em zawa . Trafi em do szpitala. Trzymali mnie a  pó  roku. Poszed em nał ł ł ż ł ł
zwolnienie. Zostawi a mnie ona. Straci em star  prac . To wszystko ci gn o si  lata.ł ż ł ą ę ą ęł ę



KLARA: Naprawd  bardzo mi przykro.ę
MÓWCA: W ko cu stan em na nogi. Zatrudni em si  tutaj. I wtedy… To niewiarygodne…ń ął ł ę

Mówca zapada si  w sobie. Klara zamienia si  w s uch. ę ę ł

MÓWCA: W dniu, kiedy dosta em zawa u - w dniu, kiedy pani  spotka em - ko czy emł ł ą ł ń ł
wa ny projekt. Odda em mu ca e serce, dlatego nie wytrzyma o. Obsada nowego serialu.ż ł ł ł
„Przeorysza Pulcheria, redniowieczna cysterka na tropie krwawych zbrodni”. Potem, poś
prawie trzech latach, przed wyj ciem do nowej pracy w czy em telewizor. Lecia y stareś łą ł ł
odcinki. I to nie by a ona.ł
KLARA: Kto?
MÓWCA: To nie by a ona. Aktorka w g ównej roli. Nie ona wygra a kasting. Nie ona by ał ł ł ł
Pulcheri ,  redniowieczn  cysterk  na tropie krwawych zbrodni. Nie ona by a twarz , tą ś ą ą ł ą ą
jedn  jedyn  twarz , któr  wybra em z milionów.ą ą ą ą ł
KLARA: A kim?
MÓWCA: Drug  w kolejce. Ale nie t  w a ciw .ą ą ł ś ą
KLARA: Dlaczego?
MÓWCA: Nie mia em poj cia.ł ę
KLARA: Mo e ta pierwsza aktorka po prostu si  wycofa a?ż ę ł
MÓWCA:  Nie.  Skontaktowa em  si  z  firm .  Mówili,  e  wzi li  kobiet ,  któr  ja  imł ę ą ż ę ę ą
wskaza em. I  wtedy zacz em rozumie .  To co ,  co  spad o z  biurka.  To by o dossierł ął ć ś ł ł
aktorki, która wygra a kasting. To ona by a Pulcheri . Ale nikt o tym nie wiedzia . ł ł ą ł
KLARA: Musi by  roz alona.ć ż
MÓWCA: Nie chowa do mnie urazy.
KLARA: Sk d pan wie?ą
MÓWCA:  Wpadli my  na  siebie  przypadkiem,  akurat  szuka a  zaj cia,  poleci em  jś ł ę ł ą
kierownictwu.  Pracuje  tutaj.  Jest  wietnym  mistrzem  ceremonii.  Ka dy  jej  pogrzeb  toś ż
sukces.

S ycha  szale cze oklaski.ł ć ń

W a nie sko czy a. Ja te  ju  powinienem. Idziemy po pracy na piwo.ł ś ń ł ż ż

3. 

Wchodzi Mistrzyni.

KLARA:  To  ona?  Podmienia  nam  rzeczy  w  mieszkaniu.  Ja  podmieni am teczki,  onał
straci a rol  i teraz… ł ę
MISTRZYNI:  Dosta am  ma y spadek.  Kupi am  nowe  meble  i  wynaj am  magazyn  nał ł ł ęł
pa stwa stare graty.ń
KLARA do Pani Sier antż : Nie aresztuje jej pani?
MISTRZYNI: Je li mnie aresztuje, nie powiem, gdzie jest magazyn. Dobrze zatar am tropy.ś ł
KLARA: W a ciwie wszystko mi jedno.ł ś
MISTRZYNI podaje klucz: Prosz . Tam s  pani rzeczy. Adres jest na breloku.ę ą
KLATA: Ale dlaczego?
MISTRZYNI: Dlaczego?
Poznaje pani? 

Chora  gregoria ski w wersji kicz, dzwony, rozdzieraj cy krzyk, t tent kopyt.ł ń ą ę

MÓWCA: Odcinek 34: Konwulsyjne nieszpory



MISTRZYNI:  S dzono,  e to  siostra  ucja  zaprawi a wino  mszalne  biskupa  Leonardaą ż Ł ł
wyci giem ze smoczych w osów. Lecz to nie by a ona. Nieprawda , ojcze Eustachy?ą ł ł ż
Nie robi  tego lepiej? ę
A to?
MÓWCA: Odcinek 99: Komnaty i sekrety
MISTRZYNI: Na wi tego Tomasza z Akwinu, przysi gam, ksi no Dobrawo, e mimoś ę ę ęż ż
pani wysokiego statusu spo ecznego, ta bezduszna zbrodnia pope niona na niewie cie zł ł ś
ludu nie zostanie puszczona p azem!ł
MÓWCA: Odcinek 101: Mordercze wibracje
MISTRZYNI: Kto podpi owa  belki w stropie pó nocnej dzwonnicy i doprowadzi  do miercił ł ł ł ś
ludwisarza azi y?Ł łł

Pyta pani dlaczego? 
Kto  powie: „To tylko pró no ”.ś ż ść
Ja powiem: „To a  pró no ”.ż ż ść
wiat kiedy  by  teatrem.Ś ś ł

Potem by  labiryntem.ł
Teraz jest kontem Boga
w serwisie Zuckerberga.

4. PIOSENKA NA FINAŁ

MISTRZYNI
Spójrz na wielk  pianistk .ą ę
Raz miota si  w strasznych drgawkach,ę
raz czule muska klawisze.
Sk d wzi  si  na jej twarzyą ął ę
ten melancholijny u miech? ś
My licie, e to zadumaś ż
nad tajemnic  muzyki?ą

To pró noż ść
Mówi  wam.ę
Serio.
To pró no .ż ść
S yszycie?ł
To pró no .ż ść
Zapami tajcie:ę
to pró no .ż ść
To tylko czysta pró no .ż ść

Spójrzcie na m a stanu,ęż
gdy podpisuje traktat
daj cy wiatu pokóją ś
po latach krwawej wojny.
Przepe nia go altruizm?ł

To pró noż ść
Mówi  wam.ę
Serio.
To pró no .ż ść
S yszycie?ł



To pró no .ż ść
Zapami tajcie:ę
to pró no .ż ść
To tylko czysta pró no .ż ść

W gabinecie lekarza. 
Ten cie  na zdj ciu Roentgena.ń ę
„Przykro mi prosz  pana, ę
to niestety jest rak”.
M czyzna nie spuszcza g owy. ęż ł
Dzielnie walczy o ycie.ż
My licie, e to odwaga? ś ż

To pró noż ść
Mówi  wam.ę
Serio.
To pró no .ż ść
S yszycie?ł
To pró no .ż ść
Zapami tajcie:ę
to pró no .ż ść
To tylko czysta pró no .ż ść

Spójrzcie na matk  z dzieckiem.ę
Pochyla si  jak Madonna.ę
Nie my lcie, e to z czu o ci.ś ż ł ś
Jeste my dumnym gatunkiem. ś
Musimy zaludnia  Ziemi .ć ę

KLARA:
Nie wiem czy si  z tym zgadzam,ę
ale jestem zm czona.ę
Bior  bli niaki i klucz.ę ź
Musz  to wszystko przemy le .ę ś ć

OLGIERD uchyla wieko:
Dla mnie ju  wszystko jedno,ż
ale ta pani jest zdolna
i by aby wietn  Pulcheri ,ł ś ą ą
wi c czemu nie przyzna  jej racji?ę ć

MISTRZYNI
To pró noż ść
Mówi  wam.ę
Serio.
To pró no .ż ść
S yszycie?ł
To pró no .ż ść
Zapami tajcie:ę
to pró no .ż ść
To tylko czysta pró no .ż ść


